
Rok drugi. No. 19. L e s z n o ,  dn. 7. Października 1835.

B o  d u i  n.
(U rodził się w  Auwergne we F ran c ji 1689, um arł 1768 w  W arszaw ie.)

K tórego  św ię ta  miłość bl iźniego u ję ł i ,
Mężu p r a w y ! spoczywaj wpośród tw e g o  dzieła.
Bajeczna starożytność n iech  rycerzy  g łos i ;
N ędzna  sława! ćo światu nieszczęścia p rzynosi!
N ic  ten  godzien  p a m ię c i ,  k to g n ę b i ł , '  k to

zdzierał,  /
Nse ten ,  co łzy wyciskał,  lecz ęo je ocierał.

( K r a s i c k i  )

Pomiędzy wszystkiemi stanami w narodzie, 
duchowny niemal najobszerniejszy ma obręb dzia­
łania, i najchlubniejsze powołanie. X ięża bodąc 
Ha ziemi głosicielami niebieskiej nauki, wszcze­
piając boską religią w serca, sposobiąc je do po­
znania Stwórcy i zachowania świętych przepisów 
cnoty; wyświadczają rodzajowi ludzkiemu naj­
większą przysługę. Nie dość na tern: znając
dokładnie ważne obowiązki stanu swego, znacznie 
przyłożyć się mogą do zmniejszenia niedoli na 
ziemi, osłodzenia trosk i kłopotów, do ulżenia 
jarzm a, które każdy śmiertelny dźwigać musi. 
Oni to przez stósowną naukę, zwłaszcza wzrasta­
jącej młodzieży, przyjmującej ochoczo rzucone

nasiona, przez w pływ  swój na starszych rada i 
dobrym przykładem , podając dobroczynna reke 
nędzy i ubóstwu, najskuteczniej polepszyć móga 
fizyczny byt najliczniejszej klassy mieszkańców*.

Ci, którzy zwiedzali Francyą i poznali dobrze 
ten kraj, utrzymują, że duchowieństwo francuz- 
kie chlubnie się w tym względzie między inne- 
mi stanami odznacza. Gruntowne usposobienie, 
bez którego częstokroć najlepsze chęci i talenta 
niszczeją, owo zamiłowanie i poświęcenie się wy­
łącznie obowiązkom stanu swego, bedace skutkiem 
moralności i szlachetności duszy, charakteryzują 
w iekszą liczbę duchownych. Zdanie to podróż­
nych potwierdza historya. Z  pomiędzy tyłu do­
broczyńców7 ludzkości, opisaliśmy juz w tem 
piśmie czcigodnego W i n c e n t e g o  a P a u l o :  
obok niego godzien stanąć B o d u i n ,  także 
Francuz, dla nas ztąd jeszcze na większą zasłu­
gujący wdzięczność, że Polskę za drugą obra­
wszy sobie ojczyznę, dla niej tylko żył, i W  niej 
życia dokonał:

„O debraw szy wychowanie urodzeniu swemu
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przyzwoite, umyślił zostać kartuzem, ale gdy wuj 
jego radził mu, by lepiej taki stan obrał dla sie-. 
bie, w kłórymby Bogu i ojczyźnie mógł być uży­
teczny, zmienił pierwiastkowy swój zamiar, udał 
się do Paryża, i w korpusie zwanym l e s  g e n s  
d’ A rm  es  otrzymał miejsce, dla ćwiczenia się 
wsztuce rycerskiej. Lecz nie znalazłszy i w tern 
upodobania, wkrótce przyjął suknią duchowną u 
Missyonarzów Śg° Łazarza w Paryżu roku 1710. 
Przełożeni zakonu, widząc w nim zasady grunto­
wnej nguki i moralności, powierzyli mu katedrę 
teologii w Seminary lim wersalskiem. W  roku 1717 
ze zlecenia swej władzy przybył Boduin do W a r ­
szawy, i nauczywszy się po polsku, mieszkając 
w klasztorze zgromadzenia krzyża Sg°, był ucze­
stnikiem prac parafialnych. Wracając raz od cho­
rego, postrzegł psa, unoszącego główkę niemo­
wlęcia, świeżą jeszcze, a resztę członków już po­
żartych. Wzruszony tym widokiem, opowiada 
przełożonemu z płaczem, nieszczęśliwe zdarzenie, 
i ufny w opatrzności Boga, przedsiębierze zara­
dzić temu, mimo nieprzebytych trudności. Stały 
przedsięwzięciu swojemu, pozyskawszy pozwole­
nie świeckiej i duchownej władzy', zajął się gor­
liwie zbieraniem na ten cel składek. Łaskawe 
nieba sprzyjały jego zamiarom: w roku 1732 ku­
pił w Warszawie obszerną kamienicę przy ulicy 
Krakowskie przedmieście, osadził ją Siostrami 
miłosierdzia, zbierał do niej dzieci przyciśnionych 
ubóstwem rodziców, aby te w zasadacli religii, 
moralności, i pracach stanowi swemu przyzwoi­
tych, potrzebne braty nauki: niemowlętom zaś, 
który cli liczba w ówczas do 200 wynosiła, u 
maniek w mieście i po wsiach obmyślił wyży­
wienie. Lecz w krotce przeznaczone miejsce szczu- 
plem się być okazało: pomnażała się bowiem co 
raz w iększa liczba opuszczony ch od rodziców 
ofiar. Wspierany Boduin szczodrobliwością mo­
żnych, zakupił obszerny plac w parafii Sg° krzyża 
i na nim roku 1756 wybudował szpital dla nie­
szczęśliwych dzieci, ubogich, kaleków i chorych 
pod tyt: D z i e c i ą t k a  J e z u s .  Budowa tako­
wego gmachu przeszło 30000 dukatów wydatku 
potrzebowała; nie mógł ich mieć zarazem mąż 
poświęcający się dobru ludzkości; szukał więc 
rożnemi sposoby zasiłków, obchodził rozmaite 
domy w7 Warszawie, w celu zbierania jałmużny 
dla ubogich sierót, doznawszy nieprzyjemności od 
nieczułych, mawiał z cierpliwością: ,,fo dla mnie, 
a coż dla dzieci?t{ Na ileż to trudów7, prac i 
troskliwych starań w ciągu tej wielkiej roboty 
czcigodny ten kapłan był wystawiony. Prawdzi­
wie wielki jego umysł, czułe serce i wysokie 
cnoty przyw iodły do skutku jego zamiary. Ukoń­
czona budowa szpitala, w nim Boduin z kilku 
innymi kapłanami zajmował się opatrywaniem po­
trzeb : tu strapieni znajdowali pocieche i pomoc. 
Tak więc nieoceniony ten człowiek, wzór kapła­
nów, zaszczyt zgromadzenia, którego był, człon­
kiem, ostatnie życia chw ile przepędził; doszedł­
szy 79 lat wieku, z zupełną umysłu przytomno­

ścią, i w  przekonaniu, że dopełnił przeznaczenia, 
doczesne na nieśmiertelne zamienił życie. Zwłoki 
jego spoczywają w kościele Śgo krzyża. Łzy  
rzewne osieroconych dzieci i kaleków, których 
był ojcem, nad zgonem jego ronione, piękniejsza 
są pamiątką dla niego, nad pyszne kolumny'. 
Wielki ten mąż, który tysiące istot opuszczonych, 
od wiecznej zaguby ochronił, który zapomniał o 
sobie, pamiętając tylko o bliźnich, zasłużył sohie 
na wdzięczność narodu i na uwiecznienie imie­
nia swego.“

Reseda farbierska.
( K o n i e c  )

Pod względem pożytku, reseda farbierska służy 
do żółtego farbowania wyrobów wełnianych. W  
tym celu można ją  utrzeć jeszcze niedojrzałą i 
bryły z niej ugniatać. Jednakże znaczne fabryki 
nie mogą jej mieć dostatkiem świeżej, i dla tego 
używają zupełnie suchej. Biorą wiec cała ro­
ślinę prócz nasienia, to jest łodygę z liściem i z 
korzeniami, mielą wszystko na mąkę; wełnę albo 
wyrób z w ełny , gotują najprzód z ałunem i 
weiusztajnem, a potem dopiero z tą mąką.

Jeden mórg magdeburski wydaje 10 —  12 
centnarów, ale co do pieniężnej korzyści dla rol­
nika, zachodzi pytanie względem pokupu. Praw­
da, że w xiestwie Poznańskiem mało jest fabryk 
wełnianych, a takie, któreby żółto farbowały 
pewnie nie istną. Można więc tylko rachować 
na handel, a nie na spożycie miejscowe. Należy 
pamiętać, że pakowanie słomnego towaru jest ko­
sztowniejsze, niż innych płodów rolniczych. Z  
tern wszystkiein ponieważ w Magdeburgu płaca 
centnar po 6 talarów, odtrąciwszy więc koszta za 
pakowanie i przesyłkę, u nas zawsze na 4 talary 
liczyć można. W edług tego rachunku morg Mag­
deburski uczyniłby od 40 do 50 talarów. W zią ­
wszy na uwagę, że reseda farbierska przestaje 
na gruncie jakim takim, i bez nawozu, trzeba 
przyznać, iż jej pielęgnowanie powinno być 
upowszechnione.

Pan Greveniz, który bezinteressownie lubi 
przyczyniać się do podniesienia przemysłu rolni­
czego, rozdał już część zebranego u siebie tego 
roku nasienia pomiędzy znajomych, J. M.

Tur, czyli W ó ł  dziki polski.
W  Numerze pierwszym tego półrocza, daliś­

my opis i rycinę Ż u b r a  L i t e w s k i e g o ,  dotąd 
jeszcze istniejącego w puszczy Białowiejskiej. — 
Rysunek zaś dzisiejszy wystawia dawno już zni­
k ły ,  ale niegdyś zasiedlony w7 Polsce, i właści­
wie do niej należący gatunek zwierza. —  Jest 
to sławny u dziejopisarzów polskich T u r ,  czyli 
istotnie W ó ł  d z i k i ;  bo Z u b r  za takiego ucho- 

[ dzić nie może, jakeśmy to w poprzedzającym ar- 
[ ty kule wykazali.
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W szy scy  dawniejsi nafurahśti, zacząw szy  od 
Pliniusza czasów , aż do końca szesnastego udeku, 
wspom inają o zam ieszkałych  w e w schodniej Eu­
ropie dw óch  gatunkach w o łów  dzik ich , których  
po łacin ie  B i z  on  ta  m i i U r a n i i  przezyw ali 
(B  i z o u t e s e t  U r i.  —  P ierw szych  opisują jako  
garbaty cli, d ł u g o  w losistych i brodatych, jakiem i 
są istotnie Ż u b r y  l i t e w s k i e .  D rugich, jako  
g ładk ich  i zupełnie do sw ojsk iego w ołu  podob­
n y c h , i tern to w ła śc iw ie , gatunkiem jest dziś 
oilrvsow any T u r  p o l s k i .

Gdy jednak  z postępem ośw iaty , rzadszem i się  
sta ły  te d zik ie  zw ierzęta , gdy nakoniec jeden  z 
tych  gatunków  zupełn ie zaginął, chw iejącem i sta ły  
się  w yobrażenia o nich, b ieglejszych naw et bada- 
czów . M ieszano ich  n azw isk a , albo naw spak  
stosow ano do nich opisy. -  O sm nastego w ieku  
naturaliści, i najznakom itsi pom iędzy nim i, jako  
to L in  11 eu  s z i B u  [ f o n ,  słabą i b łędną już tylko  
mieli o nich w iadom ość, R zadko- który polak  
trudnił się w łasn ego  kraju opisyw aniem , a tern 
mniej o to dbali cudzoziem cy. T ym  to powodom  
przypisać należy , że tak ciekaw e w e  w zg lęd z ie  
history i naturalnej przedm ioty, nierozpoznane i 
niezbadane zesz ły  z oczu  naszych.

Ztąd też w y n ik ło , że  niejeden dziś pisarz z a ­
przecza byt daw nego T u r a ,  i uw aża go za ten­
że  sam gatunek zw ierza , co i Z u b r :  warto zatem  
w y liczy ć  pokrótce p ow od y , upow ażniające prze­
ciw ne temu tw ierdzenia, i wykazujące,^ że , do­
póki istn ia ł T u r  w  Polsce, upow szechnione zda­
nie w  narodzie, oddziela ło  i rozróżniało zupełn ie  
te  dw a gatunki.

M am y zachow ane w ielorak ie opisy podróży od­
bytych  w  różnych czasach w  Polsce przez uczo­
nych  i c iek aw ych  cudzoziem ców  —  odznaczają 
się  m iędzy niem i N u ncyusze, czyli^ L egaci P a- 

iezcy , do dw oru  polsk iego w yse łan i, którzy po- 
yt sw ój w  Polsce to w  łacińsk im , to w e  w łoskim  

ję zy k u  opisali. —  T e  w ażne dla historyi naszej 
u łom ki, czytać można, przełożone na polsk i j ę ­
z y k , w  w ydanym  przez N iem cew icza Z b i o r z e  
p a m i ę t n i k ó w .  Ci w szy scy  podróżni, jak o  t o : 
R u g i e r i  i C o m e n d o n i  ze A ugusta Jagielloń ­
czy k a ; L i p o  m a n i  ze  Stefana B atorego: G a e ­
t a n o  i M u  ca  n t e  za Zygm unta W a z y , w sp o­
minając o p o low an iach , które d la ich  rozryw ki 
spraw iano, i o zw ierzach , co im się  przedstaw iały , 
zaw sze  rozróżniają Ż u b r a  od T u r a .  W ażniej­
szym  jeszcze  dowodem  jest dzieło  o m yślistw ie, 
w yd an e za  A ugusta Jagiellończyka przez W o -  
j e w o d ę  O s t r o r o g u ,  w  którem autor ostrzega; 
że  nie podobna w  tym samym zw ierzyńcu  Ż u b r a  
i T u r a  utrzym yw ać, albow iem  te dw a gatunki 
zw ierząt n iepow ściągniętą n ienaw iść do  ̂ sieb ie  
czują. Podobnież Ś w i ę c i c k i ,  w  opisie M a­
zow sza , w ydanym  około  tego sam ego czasu, śc i­
śle  rozróżnia te d w a  zw ierzęta , i w y licza  la sy , w  
których sie natenczas każde z nich trzym ało. 
N ajdokładniejszy jednak opis tych  dw óch gatun­
k ó w , w  tej epoce historycznej, w inniśm y H e r -

b e  r s z t e y  n o w i. T en, jak  na sw ój czas, w ielce- 
uczony c z ło w ie k , b y ł posłem nadzw yczajnym  
Cesarza Ferdynanda I. do Cara Iw ana W a sile ­
w ic z a ;  i  przejeżdżając przez Polskę, roku 1558 , 
w id zia ł na polow aniach oba gatunki zw ierząt, i 
w  dziele sw ojein : d e ' M o  s c o  v i a  C o m m e n t a -  
r i u s ,  op isa ł. Po dość szczególniejszym  ustepie o 
B i z o n c i e  czy li Ż u b r z e ,  to m iędzy inneini 
mow i o U r z e  czyli T u r z e :

„ U r y  nie znachodzą się , tylko w 'M azow szu .
—  K rajow cy nazyw ają ich T u r a m i .  M y zaś 
N iem cy przezyw am y ich  U r o c h ,  czy li A u e r -  
o c h s .  U ry są p iaw d ziw em i dzikiem! W o ła m i, 
i nie różnią się od sw ojsk iego b yd ła , tylko tern, 
że są nieodm iennej czarnej maści, z biaław ą prę­
gą , w zd łuż grzbietu biegnącą. —  T en gatunek  
zw ierza ju ż  ty lko w  m alej liczbie istnieje, i mie­
szkance niektórych w si k ió lew sk ich  mają narzu­
cona pow inność utrzym ywania ich  starannie. Są  
jeszcze  niektóre po zw ierzyńcach  bogatszych Pa­
n ów . —  Parzą się  bez trudności z bydłem  do- 
inowem  (do  czego Żubra żadną miarą nakłonić *
nie m ożna). Po audym icyi, którą m iałem  u króla  
Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  monarcha ten raczy ł 
mi darow ać takiego U r a ,  którego w łaśn ie  
strzelcy k rólew scy b y li ubili. “

Dodaje potem H e r  b e r s z  t e i n  w  dziele sw o -  
jem  dw a rysunki, w ystaw ujące Ż u b r a  i T u r a .
—• W ykonan ie tych ryciu jest dość n iekształtne, 
i n iepolerow nością w ieku n acech ow an e.. A toli 
sądząc po niezgorszem  podobieństw ie Ż u b r a ,  
można do pew nego stopnia zaw ierzyć rysunkow i 
T u r a ,  i ten zatem H e r b e r s z t e y n a  przerys, 
tu C zyteln ikow i podajem y.

O ryginalne są  napisy, które H e r b e r s z t e y n  
nad temi dw iem a rycinam i p o ło ży ł. —  Stosują 
się one do ów czesnego pom ieszania nazw isk  
dw óch w spom nianych zw ierząt. W ystaw ia  je  za­
tem autor, jako  przem awiające do czyteln ik a;

N ad Ż u b r e m  jest nap is:
B i z o n  s u m ,  P o l o n i s  Ż u b r ,  g e r m a n i s  W i s e n t .

l g u a r i  U r i  n o m e n  d e d e r u n t .
( B i z o n t  j e s t e m ,  p o  p o l s k u  Ż u b r ,  p o  n i e m i e c k u  

W i s e n t ;  N i e u k i  U r a  n a z w i s k o  m i  d a l i ) .

N ad T u r e m ;
U r u s  s u m ,  P o l o n i s  T u r ,  g e r m a n i s  A u e r o c h s ,  

l g u a r i  B i z o n t i s  n o m e n  deden. int .
( U r u s  j e s t e m,  p o  p o l s k u  T u r ,  p o  n i e m i e c k u  A u e r -  

o c l i s , N i e u k i  B  i z  o u t a  n az wi s ku  m i  dal i  )

W  tym  rysunku T u r  zupełn ie podobny do 
sporego i jędrnego w o łu . N ie  ma zaś ani gar­
bu, ani g rzy w y , ani brody Ż u b r a :  przeciwnie  
sierść jego  zupełn ie się  g ładką w ydaje. N a czole  
ty lko nieco w id ać w ło só w  kędzierzaw ych . —  
R ycina H e r b e r s z t e y n a  w  kilku dziełach ów ­
czesnych przerysow aną została , jako  to w H i ­
s t o r y i  n a t u r a l n e j  G e s s n e r a ,  w  O p i s i e  
s t a r y c h  P r u s s  H a r t k n o c h a  i w  kilku innych.

P odług w szelk iego  podobieństw a, plem ię Tura 
zn ik ło  w' Polsce i  w  Europie przy końcu szesna­
steg o  w ieku , a przynajmniej późniejsze ślady jego
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w  P o lsce  przeb y w a n ia  nie  przed staw iają  ju ż  p r a w ­
d z iw ie  h istorycznej p ew n o śc i .

C ie k a w e m  b y ło b y  d o św ia d c ze n ie ,  g d y b y  w  
tenże sposób ja k  ju ż  s ię  n ieraz  u d a to ,  s w o j ­
s k i e  ś w i n i e  na  d z i k i e  prze istoczyć ,  puszczając  
je  na rozpletnienie  w  obszerne  k n ie je ;  g d y b y  p o ­
dobnież ,  w ie lk ic h  la s ó w  p o s ia d a cz ,  pu śc ił  do n ich  
k i lk a  dobranych k r ó w  i b y k ó w .  —  T rzebab y  
tej ty lk o  użyć  ostrożności ,  a b y  przynajm niej w  
p ie r w sz y c h  lec iech n ie b y ło  w i l k ó w  w  o k o l ic y ,  
a by  gatunek  b y d ła  b y ł  w y t r w a ł y ,  i w  m łodym  
j e sz c z e  w i e k u ,  dla  ł a tw ie j s z e g o  p r z y w y k n ię c ia  
do odm iennego  ży c ia  sposobu.  —  M o że b y  s ię  
nam w tenczas  w róci ło  sta ro da w ne  plem ie  T u r a .  
M o ż e b y  s ię  p r z y w d z ia ło  w  tę n ieodm iennie  czar­
ną m a ść ,  która naszym  dz ik im  w o ło m  m iała  być  
w ł a ś c i w ą .  N a k o u iec  m ożeby  s ię  w  n ich  spra­
w d z i ła ,  o w a  dość p o w szech n a  naturałistów z a sa d a :  
ż  e  k a ż  d e  z w i e r z ę ,  d o p ó k i  w  s t a n i e  d z i ­
c z y z n y  z o s t a j e ,  m n i e j  o k a z u j e  r o z m a i ­
t o ś c i  i w  k s z t a ł c i e  i w  b a r y c i e ,  i że  ta 
b a r w a  z a w s z e  n a  c i e m  n i e j s z ą  z a  k r a  w  a. 
I  tak  na p r z y k ła d  najśw ie t le jsze j  s ierści  św in ie  
d o m o w e ,  skoro w  stan dz ikośc i  przecho d zą ,  ju ż  
e zern ia w e  w y r a d z a ją  p lem ię .  ,S. P . . , . r .

Tower w Londynie.

D o  w a ż n y c h  b u d o w li  s to l icy  W .  B rytan i i ,  
'm ian ow ic ie  pod w z g lęd em  historyi  A n g l i i ,  na leży  

T o w er  ( w i e ż a ) ,  m iejsce  z  w ie lu  miar zostające  
w  stycznośc i  z  w i ę z i e n ia m i ; w  różnych b o w iem  
czasach  u ż y w a n e  b y ło ,  to na w i e z i e n i e ,  to na  
m ieszk a n ie  m o n a r c h ó w : dz iś  m a postać w a r o w n i .  
O ta cza  j e  fossa g łęb o k a  i w y s o k ie  m urv,  najeżone  
d z ia ła m i ,  które żtamtąd przy  każdej  w ie lk ie j  uro­

c zy s to śc i  narodow ej  daja  
s i ę s ł y s z e ć .  „ T o w e r  przed­
s ta w ia  z  da leka ,  m ó w i  P r.  
Sz y r m a  w  dz ien n ik u  p o ­
d ró ży  s w o j e j  do A n g l i i  i  
S z k o c y i ,  róźn okszta ltna  
m ieszan inę  b a s z t ,w ie ż ,w ie ­
ż y c z e k ,  s trze ln ic  i  n iefo-  
rem nych b u d o w l i :  w  środ­
k u  nich w z n o s i  s ię  W h i l e  
T o w e r  (b ia ła  w ie ż a . )  N ie ­
w ia d o m o ,  k ied y  b y ła  w y ­
b u d o w a n a :  je d n i  odnoszą  
j ą  do c z a s ó w  Juliusza C e za ­
ra, inni do W i lh e lm a  Z d o ­
b y w c y ;  a lb o w ie m  w  róż­
n y c h  czasach  ta nieujarz-  
iniona w y s p a  nęk a n a  b y ła  
od R zy m ia n ,  od S a x o n o w ,  
D u ń c z y k ó w ,  N o r m a n ó w ,  
a  L o n d y n  z a w s z e  b y ł  s ie ­
d l isk iem  c iem ięży  cieli.**

„ M a ją c  nabitą  g ł o w ę  
w y p a d k a m i  tam zda r zo -  

n e m i ,  z  k tórych  w i e le  b y ł o  na jo k ro p n ie jszy ch :  
kie d y m  sp o jrz a ł  na  po sęp n e  bez okien  m ury ,  
j a k b y  niechcące  d o p u szc za ć  ś w ia t ła  w e w n ą t r z :  
kie d y m  p rzeszed ł  przez m ost z w o d z o n y ,  o d z y -  
w a ją c y  _ s ię  pod nogam i z e  s z c z ę k i e m , i  k ie ­
dym  m ia ł  w s t ę p o w a ć  do w a r o w n i  przez c ię ż k a  
ż e la zn ą  b r a m ę ,  której sk le p ie n ie  b y ło  n isk ie  t 
c iem n e ,  i p rzejm o w a ło  z im n e m ,  j a k o  dz ieje  
miejsca, do którego  w c h o d z i ł e m ; tajny dreszcz  
p rzeb ie g ł  m e  cz ło n k i .  W s z y s t k o  tam napro­
w a d z a  m y ś l  na przem oc i g w a ł t y  feudalny cli 
w i e k ó w .  L e d w i e  nie na sam ym  w sto p ie  daje s ie  
czuć k r e w  lu d z k a !  N a d  sam ą bramą, a w t e d y  
g ł o w ą  naszą ,  s tercza ła  w  i e ż a k r  w a w a ( B lo o d y  
l o w e r ) :  w  niej b y ło  o k ienk o  z że lazn em i sz ta ­
b a m i ,  s ła b e  l e d w ie  ś w ia t e łk o  w p u szc za ją c e  do  
p o k o ju ,  _ w  k tórym  R y ch a rd  I I I . ,  po tw ó r  c z ł o ­
w ie k a ,  j a k  go  S z e k sp ir  n a z y w a ,  w ię / . i l  d w ó ch  
s w o ic h  s y n o w c ó w ,  będąc  ich  o p ie k u n e m ,  i  w  
n o cy  ich udusić k a z a ł .  D łu g o  nie w ie d z ia n o ,  co  
się  z  nim i s ta ło ,  t rw o g a  broni ła  d o w ia d y w a ć  s ię  
n a w e t  o n ic h :  w  d w ie śc ie  lat dopiero o dk ryto  
i c h  z w ł o k i ,  pod schodam i k r w a w e j  w i e ż y .  N a  
rozkaz  K arola  I ł .  z ło ż o n o  j e  w  grobach  królew':- 
skicli  i' uczczono pom n ik iem . “

„ ł d ą c  dalej w s k a z a ł  nam h a lab ard n ik ,  od: 
bramy nasz p r z e w o d n ik ,  w  w a l e  od T a m izy ,  sk le ­
pioną p ieczarę ,  za w a rtą  że la zn em i drzw ia m i.  B y ł a  
to brama zdrajców  (traitor’s  g a t e ) ,  k tórą  w p u ­
szczano w ię ź n ió w  stanu do T o w e r ,  p r z y w o ż ą c  ich  
na batach w o d ą  tutaj. D r z w i  te nie  za  jednym ,  
na z a w s z e  s ię  z a m k n ę ł y ! M iejsce  przez  w a r o ­
w n ią  zajęte  obejm uje do 1 2  m o r g ó w  gruntu, 2 

dla  ró żn y ch  b u d o w l i  w  j e j  obrębach, z a w a r ty c h ,  
ma pos tać  m iasteczka .  D o  w a ż n ie jszy c h  n a le ż y  
k o śc ió ł  z w a n y  S .  Peter  in v incula  (>S. Piotr w  
o k o w a c h ) , ztąd j e d y n ie  w spom nien ia  g o d n y ,  ż e
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potomność, gdyby pamięć dziejów zgasła, wyko­
pywałaby na jego cmentarzu szkielety bez g łó w : 
są to szczątki więźniów, którzy pod mieczem ka­
towskim, zginęli, a głowy ich na bramie Tempie 
bar zatykano. Do rzędu tych nieszczęśliwych 
należą: F i s h e r ,  biskup Rochestru ścięty 1535; 
Lord Rochford (1537): Tomasz Kromwell pou­
fały Henryka VIII.. (1540 ; Sejmom* xiąże So- 
mersetu (1552); liczbę tych zamknęli Panowie 
szkoccy, którzy popierali sprawę Karóla Stuarta 
w roku 1745.“

Na szczególniejszą uwagę zasługuje Zbrojo­
wnia, znajdująca się w Tower, w umyślnie na 
to przeznaczonej budowli, na przeciwko Białej 
wieży. Wystawa gmachu tego wspaniała, wsparta 
na doryckich kolumnach. Na wejściu pokazują 
ogromnej wielkości działa i broń daw ną: w sali 
górnej znajduje się broń nowoczesna wszelkiego 
rodzaju i kalibru, ułożona w największym po­
rządku: na ścianach pozawieszane są pałasze i 
pistolety w kształcie tarcz, wieńców, słońc, głowy 
Meduzy. W  jednem miejscu ręczna broń palna 
tak sztucznie jest ustawiona, iż formuje organy; 
lecz najszczęśliwszy rodzaj ludzki, kiedy na nich 
nie grają. Z  tej zbrojowni dostarczono, podczas 
wojen z Napoleonem, broni dla 5G0GG0 wojska. 
Pokazują tu także w osobnej sali, szczątki nie­
zwyciężonej Armady hiszpańskiej, wyprawionej 
przez Filippa II. na ujarzmienie Anglii, a w zbro­
jowni konną zwanej (horse armory) oglądamy 
wszystkich królów Anglii od Wilhelma Zdobywcy 
aż do Jerzego IŁ, w  własnych swych zbrojach, 
w naturalnej wielkości, z podobieństwem rysów 
twarzy i postawy.

L o n d y n i e.

Godniejszym widzenia jest skarbiec, zawiera­
jący klejnoty państwa. Jest to sklepiona, cieinns 
komnata: pokazują w niej gościom, przy świetle 
z za mocnej żelaznej kraty, w pewnem od pa­
trzących oddaleniu, znamiona władzy królewskiej, 
korony, berła, złote jabłka i chrzcielnicę śrebrną 
dla xiążąt rodziny królewskiej. Zadziwia każ­
dego, i i  w miejscu tern, pelnem historycznych pa­
miątek, . przechowują także lwy, krokodyle, ty­
grysy, którym, jakoby na urągowisko, imiona 
ludzi nadają.

Zarządzeń warowni Tower, zowie się Con­
stable: mieszka on ciągle w"twierdzy i podczas 
koronacyi strzeże klejnotów Państwa : pod rozka­
zami jego zostaję mała załoga wojska, ubranego 
po staroświecku, w długich ponsowyek frakach, 
w pończochach, w trzewikach z sprzączkami i  
w niskich stosowanych kapeluszach. Żołnierze ci 
żadnych nie znają trudów, i dla tego nazywają 
ich Londyńczycy: Pieczeniarzami Jega królew­
skiej Mości (flis Majesty’s beef eaters). Uzbrs--  
jeni w halabardy, towarzyszą wszędzie, po dwóch 
odwiedzającym Tower. Niemniej dziwacznym) 
jak  starodawnym jest zwyczaj przy otwieraniu £ 
zamykaniu twierdzy. Sierżant w towarzystwie- 
sześciu żołnierzy, udaje się każdego poranku de 
mieszkania dowodzcy po klucze p z niemi udaje 
się do bramy, gdzie do stojącej straży we fran- 
cuzkim języku, który najczęściej najmniejszego 
nie ma podobieństwa do franettzezyzny, w o ła r  
„Prenez les cłefs du Roi George14 (weźcie klu­
cze króla Jerzego.) Straż je przyjmuje i otwiera. 
Wieczorem z taką samą ceremonią odnoszą się- 
klucze do Constabla, czekającego na nie z ofCi-



cerami załogi, i pytającego się nadchodzących: 
„Q ui va la?  (k to  id z ie ? /4 — Odbiera odpo- 
w iedź: les clefs (k lucze): poczem mówi: ^pas­
ser les clels.44 Sierżant przynosząc składa je w 
ręce dowódzcy z słowami już angielskiemi: ,,God 
save king George44 (Boże strzeż króla Jerzego). 
Żółnierze dodają Amen! i pod bronią udają 
się na spoczynek.

Anglicy, jak  postąpili z jednej strony w  w y­
nalazkach i sztukach, tak zatrzymali z drugiej 
strony w rządzie i przy w ielu innych okoliczno­
ściach zwyczaje przodków , wcale z naszemi 
czasami niezgodne.

Syryjscy Chrześcianie w ludyacli 
Wschodnich.

„ I d ź c i e  n a  w s z y s t k i e  n a r o d y , j - o - p ^  
w i a d a j c i e  E w a n j e l i ą ,  c h r z c ą c  j e  w  i m i ę  
o j c a  i s y n a  i d u c h a  S.44 by ł to rozkaz
dany przez boskiego fundatora— naszej religii.
Temu poleceniu zadosyć czyniąc, i przejęci najżyw­
szym ogniem nowej w iary , rozeszli się Aposto­
łowie i ich uczniowie na wszystkie strony świata 
i opowiadali słowo Boże najodleglejszym ludom. 
W  siódmym wieku po Chrystusie, zjaw ił się Ma­
homet i jego religia. On i następni kalifowie 
wytępiając Chrześcian i ich w iarę , na czele 
stutysięcznych ho rd , zapalonej fanatyzmem a 
ereżem wszystko niszczącej dziczy, rozszerzyli 
naukę koranu; *) od Arabii głównego jej siedli­
ska po jednej stronie w Azyi południowo zacho­
dniej, po drugiej przez całą północ Afryki, przez 
Hiszpanią aż do Pyrenęjów, oddzielających Fran- 
cyą od Hiszpanii. Przeciętą tym sposobem zo­
stała zupełnie kommunikacya Europejskiego Clirze- 
ściahstwa, z kościołami tegoż wyznania jv głębi 
Afryki i Azyi leżącerai, już i dawniej dla odle­
głości i braku handlowych stosunków bardzo 
Htrudniona. Ztąd poszło, że Chrześciaństwo w 
tych krajach częścią uległo w pływowi pogranicz­
nych pogan, częścią też zachowało się aż do te­
raźniejszych czasów, w odmiennej jednak i co do 
obrządków, i co do samych artykułów wiary po­
staci. Taką odnogę Chrześeiaństwa stąnowią 
Chrześcianie Syryjscy, w Indyach W schodnich 
mieszkający, przez nowsze dopiero podróże ludzi 
uczonych znajomi. Są to Indyanie, samą tylko 
religia i wyższą dla tego cywilizacyą od współpo- 
koleń Indyjskich różniący sic; lecz że w obrząd­
kach religijnych używają języka Syryjsko-Chal­
dejskiego, którym za czasów Chrystusa w Pale­
stynie mówiono, nazwano ich Chrześcianami Sy­
ryjskimi, podobnie jak  nas katolików, z powodu 
używania łaciny , Chrześcianami łacińskiego 
obrządku powszechnie zowią.

Z  histoiyi lak kościelnej ja k  świeckiej wiado­
mo, że Tomasz Apostoł nawracając początkowm

*) w której przepisy- religii .Mahometa są
zawarte, zowie się Koran.

w  Aden w Arabii, udał się ztąd do Indyi. Mu­
siało się tu Chrześciaństwo pod następcami tego 
Apostoła znacznie rozkrzew iać, gdyż Euzebiusz 
już pod rokiem 189 wspomina, o kościołach 
Chrześciańskich w Indyi. Roku 325, kiedy na 
powszechnym zborze Nicejskim, całe się Chrze­
ściaństwo przez reprezentujących je  biskupów 
zgromadziło, by ł między mmi także i biskup 
Indyjski z imienia Jan. Potem ustają już wia­
domości o Chrześciauacli Indyjskich : związki re­
ligijne z Chrześcianami zachodnimi, zupełnie się 
przecięły, a handel, który Europa tylko pośre­
dnio przez Egipt z Indyami prowadzić m ogła, 
wychodził z Indyi przez samych niechrześcian, 
których zatem los obcowierców nie obchodził. 
W  ciemni średnich wieków, zatarły się całkiem 
ich ślady, a nawet wojny krzyżow e, które ini- 

Jitmy^-C^rrŻesćiando Palestyny zaniosły, żadnej o 
kościele Indyjskim nie przyniosły wiadomości. 
Dopiero Yasco de Gama Portugalczyk, przez któ­
rego droga morzem do Indyi wynalezioną została, 
zwiedzając 1503 roku brzegi Indyi wschodnich, 
natrafił z nieinałem dla siebie podziwieniein na 
chrześciańskie domy boże, i na znaczne gminy 
tego wyznania, wśród wyznawców religii Brama; 
pokazywano mu naw et berło ostatniego ich króla 
Beliarta, pamiątkę ich potęgi i udzielności. Nie 
zw róciło to jednakowoż uwagi Chrześciańskiego 
św iata, może dla trudności w ypraw y, przez tak 
odlegle inorza, może dla słabości feudalizmem ści- 
suionych xiążąt. Odbywano podróże do Indyi z 
razu rzadko, później coraz gęściej; ale celem ich 
były tylko spekulacye handlowe, o Chrześcian 
Indyjskich przez całe trzy wieki nikt się nie pytał. 
Dopiero 1805 roku udało się Klaudyuszowi Bu­
chanan, mężowi, co się na rozszerzenie Chrze- 
śeiaństwa pośw ięcił, i który stał na czele mis- 
sionarzy w Bengalii, wyśledzić siedliska Chrze- 
ściau Syryjskich, o których tylko z historyi wie­
dział. Hr. W elleslej, ówczasowy generalny gu­
bernator Indyi W schodnich, żyjąc w stosunkach 
z potężnym Rajah (królem) królestwa Travan- 
core, wyrobił Klaudyuszowi pozwolenie zwiedze­
nia tego kraju. Zdziw ił się nie pomału Rajah, 
gdy się dowiedział, że w krajach jego berłu po­
dległych, jacyś Chrześcianie się znajdują. Przez 
tego to Klaudyusza następujące mamy o tych 
Chrześcianach podania. —  Utrzymują oni, że ich 
biskupi biorą Apostolskie następstwo od patryar- 
chósv Antyocheńskich, że wśród Icdyan stano­
wili dawniej królestwo obszerne, i ulegli w koń­
cu ich prześladowaniom. Nawet Portugalczyko­
w i/, których jako braci w pośród siebie przyjęli, 
z powodu różniącego się ich od katolicyzmu wy­
znania, zaczęli ich uważać za karcerzy i prze­
śladować. Liczba ich za Klaudyusza wynosiła 
55 gmin: przywiązani są mocno do wiary ojców 
swoich, ale ciemni i zabobonni, nie ma w nich 
śladu dawnego przodków7 ich oświecenia. Znają 
tylko dwa Sakramenta, to je s t: Chrzest i kommunia. 
Świętych Pańskich nie czczą i obrazów nie mają.
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W  Hierarchii duchownej trzy tylko są stopnie: 
Dyakoni, kapłani, biskupi. Najstarszego z bi­
skupów uważają za g łow ę swojego kościoła. 
Ubiór kapłanów składa się z długiej białej suk­
n i, z czerwoną jedwabną kapą na g łow ie. B i­
skupi noszą szkarłatową jedwabną suknią, i krzyż 
złoty zawieszony na piersiach. K ościoły ich mają 
w szystkie jednaką formę budowy; dach spadzi­
sty , okna w  górze kończato zachodzące. Po w ie­
żach są dzwony, w które na wieczór tylko dzwo- 
nią, dla zgromadzania wiernych na nabożeństwo. 
D źw ięk dzwonów jest przytłumiony, dzieje się 
to z rozkazu w ładz Bramińskich, aby ich bogo­
w ie  glośnem dzwonieniem nie wystraszyli się 
W nętrze kościoła jest bez przysady, samo tylko 
sklepienie, piękną strukturą w  liście ozdobne, oko 
widza zajmuje. Jeden t; Iko stoi ołtarz, na nim 
krzyż, bez żadnego wyobrażenia ukrzyżowanego. 
Liturgia czyli Msza święta jest bardzo pojedyn­
cza; kazań nie b y w a , chyba przy nadzwyczaj­
nej jakiej uroczystości. W śród m odłów głośno od­
mawianych, przypadają często długie, myślą tylko 
odbywające się modlitwy. W  końcu liturgii, 
kapłan stawa przed ołtarzem, i każdego z osobna 
przechodzącego wedle siebie błogosław i. Od tego 
błogosław ieństw a wyjęci są c i ,  którzy się w 
ciężkim, jawnym  jakim grzechu znajdują. W i­
tając się i żegnając chwalą Boga temi s ło w y :  
, ,pokój z w a m i/4 „B óg pokoju niech będzie z 
w am i.44 —  L.

N ow y wynalazek w sztuce drukarskiej.
W  Ameryce wynaleziono szczególny sposób 

przenoszenia liter z drukowany ch arkuszy na po­
wierzchnią blach kruszcowych, osobliwie zaś 
miękkiego żelaza, które potem służyć mogą do 
odbijania w ielkiej liczby exemptarzy. Sposób ten, 
nazwany Stereotypie metallographique, zależy na 
bardzo prostej operacyi. Trzeba tylko w yszlifo- 
w ać 2  blachy, przyłożyć do powierzchni każdej 
z nich po jednym drukowanym arkuszu, a prze­
łożyw szy  je  jeszcze kilku arkuszami czystej bi­
buły, zetknąć z sobą obie blachy ze strony sz li­
fowanej, ogrzać na ogniu i mocno w prassie ści­
snąć. Rozdzieliwszy potem te blachy', i zdią- 
w szy ostrożnie papier, okaże s ię , iż cały , druk 
osiadł na powierzchni gładkiej inetallu. Ze zaś 
atrament drukarski, umyślnie do tego zrobiony, 
zawiera też przy oleju nieco wosku w  sobie, 
przeto pokrywszy potem taką blachę warstwą 
kwasu siarczancgo lub saletrow ego, kwas ten 
w ygryzie w szystkie części atramentem niepokryte. 
Zamieniwszy nakoniec tak otrzymane blachy dru­
karskie zapomocą sposobu Perkinsa na sta l, 
służyć one mogą do odbijania 26  do 30000  ex. 
Prócz żelaza uży wać się też będą m ogły do tego  
processu blachy cynowe, ołowiane i innych krusz­
ców , które jeszcze prędszemu ulegają niedokwa- 
szeniu się. (Patn. k r.)

K olossalne bałwany w Bamian.

W  Indyach, w  owej kolebce w ielu  ludów  
Europejskich i pierwotnem siedlisku o św ia ty , 
znajdują podróżni coraz insze podziwienia godne 
przedmioty. A l e x a n d e r  B u t n e ,  Anglik, któ­
remu dokładny opis podróży po wielkiej części 
Indy i ,  odbytej w  roku 1830 i 1831 winniśmy, 
odrysował nam ogromne dwa bóżyszcza Indy an 
wraz z miastem, jakiego dotąd nigdzie nie zna­
leziono.

„Niedaleko wąwozu K a l o e ,  przybyliśm y, 
mówi on, na dolinę, nazwaną Bamian (Bamecan), 
zamkniętą ze wszystkich stron sterczącemi ska­
łam i. Na samym wstępie w  miejsce to, uderza­
ją wędrowników dwa nadzwyczajnej w ielkości 
ze skały wyrobione posągi, a przy nich mnóstwo 
jaskiń, wykutych w otaczających je górach, zaj­
mujących przestrzeń I f  mili. W  jaskiniach tych  
mieszkają ludzie od w ieków , i zowią domy swoj'e 
miastem G h e o ł g h o o l a ,  przypisując powstanie 
jego królowi, imieniem J u l  at. Góry te sk ła- 
daja sie  z iwarglej gliny i żwiru, ztąd łatw o w  
nich jaskinie wykuw ać można; zastanawia je ­
dnakże każdego niezliczona ich liczba; z w szy ­
stkich stron doliny widać je, lubo najwięcej ich  
jest po tej stronie, na której stoją na obrazku 
wystawione posągi. Jaskinie te są po większej 
części czworograniaste jam y, niektóre jednakże 
mają różne ozdoby, wyrabiane dłutem. Pomiędzy 
ludem utrzymuje się o mieście tein w iele podań  ̂
tak powiadają n. p. iż razu jednego zgubiła mat­
ka pewna tutaj dziecię sw o je; szukała go tro-  
skl iwie i znalazła je dopiero po 1 2  lalach. Po­
wieść ta okazuje bez wątpienia rozległość G h o o l -  
g h o o l i .  Niektórzy sądzą, iż miastu temu dał 
początek Alexander W . przed w ypraw ą sw oją  
przeciw Haktrom.14

„Zódne pamiątki starożytności ludów Azyi,. 
niezastanowily tak uwagi pilnych badaczow, jak  
olbrzymie dwa bożyszcza w  Bamian. Jedno z- 
nich w ystaw ia m ężczyznę, drugie niew iastę: 
pierwsze w iększe, ma 120 stóp wysokości, a 70' 
stóp szerokości. G biedwie figury stoją w  w y ­
drążeniach zrobionych w  zasłaniającej je górze. 
Czas znacznie je uszkodził: widać jeszcze bas- 

1 dzo w ielkie w argi, długie i' wiszące uszy: g ło­
w y zapewne zdobity dawniej t i a r y .  Płaszcze- 
okrywające posągi te, są z gatunku białego gipsu. 
Ręce trzymające je  odtamane. Lepiej daleko za­
chowaną została figura, wystawiająca bożyszcze- 
pici żeńskiej.44

„ U  spodu posągów są nadzwyczajnej w iel­
kości wydrążenia, służące za schronienia kara­
wanom,  ciągnącym do C a b o o l :  inne, mniejsze 
cokolwiek, przeznaczone są od mieszkańców’ na 
spichlerze i  składy towarów. W  koło posągów  
widać rozmaite malatury, podobne do tych, jakie 
z Chin do nas przychodzą. Z pGdań ludu o bo­
żyszczach tych nic pewnego oznaczyć się nie d a :  
powiadają, iż wystawione zostały królowi jakiemu®
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i  jego małżonce, dla okazania im czci za dobre
nad ludem podległym panow anie: inni utrzy­
mują, iż to są te bożyszcza, które starożytne In- 
dyan pieśni wspominają. Pewną jest jednakże 
rzeczą, iż przechodzący koło tych posągów In- 
dyanie, okazują im po dziś dzień jeszcze usza­
nowanie swoje, podnosząc ręce do g ó ry : ofiar 
im składać, zakazał panujący w  krainach tych 
Mahometanizm. Napisów żadnych nie ma, z pe­
wnością więc nie da się nic wyśledzić, zkąd 
pow stały ; kto je  w ykuł, lub co przypominać 
m ają .“

.Z n o w u  dw a doby.

Dąb krzywy, przerobiony od chłopa na sanie, 
Takie sobie z prostego czynił urąganie:
, ,Chełpiłeś się z urody, a dziś za naczynie 
„Podle służysz,, z którego jedzą tylko św . . . .

P a trz a j! ja  dawniej wzgardzony,
W ożę gospodarskie żony ,££

Zob .  Przyj . L u d o .  N ro .  l t .  str .  83.

M ilczał p rosty ; aż w krótce, gdy wieprz zo­
sta ł tłusty,

Z ab ił go chłop na zapusty,
N arobił z niego szynek, i uw edził schaby,

A wsadziwszy żonę w  sanie,
Na targ  z niemi je d z ie :

W tem , gdy kamienia nie widzi na przedzie, 
W ywróciwszy niespodzianie,

Dostał w  łeb od własnej baby7:
Lecz szynki zpieniężył wreszcie,
A podpiwszy sobie w  mieście,
W racając do domu z trzosem,
Tak sobie mruczał pod nosem:

Zawsze się widzę spełni przysłowie prawdziwe, 
Co proste, pożyteczne; co krzyw e, to krzywe.

B. R.

M a k ł  a d e ni i d r u k i e m  E r n e s t a  G ii n t h e r a w  L e s z n i e . (Itecl. Ciechaiiski).


